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Konferencja prasowa przed premierą „Turandot” G. Pucciniego w Operze Krakowskiej

22 marca 2022 r., Antresola Opery Krakowskiej

Tomasz Tokarczyk (kierownik muzyczny)
Jestem zadowolony, że tak wspaniałe dzieło jak „Turandot” Giacomo Pucciniego zagości na naszej scenie. Jeszcze chwila i będziemy mogli zrobić festiwal Pucciniowski, bo te najważniejsze pozycje jak „Tosca”, „Madama Butterfly”, „Cyganeria” czy „Gianni Schicchi” już są w naszym repertuarze. Teraz dochodzi nam chyba najważniejsze dzieło Pucciniowskie – co prawda nieukończone przez niego, ale o takim ładunku emocjonalnym, takiej mocy, jakiej chyba żaden poprzedni tytuł nie gwarantuje. Myślę, że soliści będą mogli powiedzieć parę słów o swoich partiach, które są naprawdę niezwykle trudne, stawiające najwyższe wymagania wokalne – ale również aktorskie.

Ilona Binarsch (scenografka, kostiumografka)
Choć Karolina zwróciła się do mnie z propozycją, żebym zaprojektowała scenografię i kostiumy, niemniej jednak jeśli chodzi o pomysł na realizację tej opery, to ja zwróciłam się do niej. Przygotowując się do każdej pracy – nie tylko w operze, ale w każdym teatrze, z którym mam okazję pracować – bardzo starannie zgłębiam temat od strony teoretycznej. W przypadku tej opery sięgnęłam do bardzo głębokich źródeł libretta. Okazuje się, że pierwowzór „Turandot” znajdziemy w dziele słynnego perskiego poety Nizamiego z ok. 1200 roku. Chodzi „Haft pajkar” – „Siedem portretów”, poemat zawierający opowieść o księżniczce, która stała się inspiracją do napisania późniejszej sztuki, na podstawie której powstała opera. Sięgając do poezji Nizamiego, przekonałam się, że ten utwór jest wspaniałym, przepięknym i mądrym dziełem, wręcz alchemicznym grimuarem, którego głębia jest tak ogromna i przywodzi tak wiele inspiracji, że postanowiłam zaproponować ten trop Karolinie. […] W poemacie Nizamiego, jak zwykle w starych tekstach hermetycznych, każda z opowieści ma przypisany dzień tygodnia, planetę, kolor czy krainę. […] Można powiedzieć, że ja odnalazłam poezję Nizamiego, a reszta wydarzyła się sama – bo mamy planetę, mamy kolor, no i Karolina się zgodziła, wręcz zapaliła, za co bardzo jej dziękuję. To taka krótka – czy może jednak długa – geneza tej realizacji.

Karolina Sofulak (reżyserka)
Dlaczego ten research był dla nas tak ważny? Czujemy, że na dzieła orientalizujące trzeba patrzeć troszeczkę z perspektywy świata, w którym obecnie żyjemy. Dzieła te były pisane w czasach kolonialnych, w związku z tym są pełne stereotypów, przekłamań, które dziś ocierają się o rasizm albo przynajmniej przywłaszczenie kulturowe [cultural appropriation]. To odejście od chińskiej „cepeliady” było dla nas pewnym powrotem do Pucciniowskiego weryzmu – do opowieści o prawdzie i emocjach. Imperialny, cesarski sztafaż scenograficzno-estetyczny jest już całkowicie nie na miejscu. Jednak ten sztafaż trzeba było czymś zastąpić i stąd wzięła się ta podróż na przysłowiowego Marsa – planetę przypisaną naszej oryginalnej Turandot z poematu Nizamiego. Najśmieszniejsze, że u Nizamiego Turandot pochodzi z kraju Saqaliba, a tak Persowie nazywali stepy słowiańskie, tereny dzisiejszej Rosji czy Polski. A zatem w oryginale wysoko rozwinięta kultura Wschodu mówi nam o dzikiej, krwawej i mściwej kobiecie, która pochodzi z rejonów tego, co dla nich jest „Dzikim Zachodem”. Natomiast kilkaset lat później, kiedy Carlo Gozzi czytał ten poemat i wymyślał swój mocno koloryzowany komedią dell’arte dramat „Księżniczka Turandot”, postanowił umieścić akcję w Chinach – maski w chińskim teatrze pasowały mu do masek znanych z komedii dell’arte. Potem w to wszystko wplątał się jeszcze Schiller, a na nim wzorowali się już libreciści Pucciniego. Czyli jak się kończy ta historia? Mamy wysoką, wysublimowaną kulturę Zachodu, która tym razem opowiada o dzikiej, mściwej i krwawej księżniczce ze Wschodu. Całkowicie zmienił się punkt widzenia!

Monika Myśliwiec (choreografka)
Mam przyjemność pracować z Karoliną [Sofulak] już kolejny raz; za każdym razem jest to fascynująca przygoda. Praca z reżyserem operowym takim jak Karolina jest fascynującym wejściem w materię ruchu, który – w moim odczuciu – powinien dziś pełnić zupełnie inną rolę w spektaklach operowych, niż jeszcze 10-20 lat temu. Miałam przyjemność poznać to od każdej strony, bo jeszcze jako tancerka brałam udział w tego rodzaju spektaklach. Na bazie moich ówczesnych doświadczeń i dosyć długiej pracy choreograficznej próbuję ten ruch – zarówno baletu, jak i solistów oraz chóru – zdefiniować troszeczkę na nowo. „Turandot” jest operą dosyć statyczną, więc największym wyzwaniem było po pierwsze wejście w oczekiwania Karoliny jako reżyserki i zgłębienie jej wizji – żeby móc na nią odpowiedzieć, trzeba ją dobrze zrozumieć. Niezwykle istotne jest takie ustawianie ruchu i choreografii, żeby stanowiły jednolitą całość z reżyserią, a także scenografią i kostiumami – to wymaga bardzo bliskiej współpracy nas wszystkich. Na potrzeby tego spektaklu chcieliśmy stworzyć język ruchowy, który byłby nienachalny, organiczny i naturalny do wykonywania dla solistów czy chóru. Oczywiście zupełnie odrębną kwestią była choreografia; tutaj wszyscy, jak Karolina już mówiła, przywykliśmy do chińskiego sztafażu. Muszę uprzedzić – nie będzie tańców chińskich, artyści tancerze są aktorami tego widowiska, a ich udział w spektaklu jest niezwykle ważny. Nie wierzymy już we wstawki baletowe w operach, a wręcz się im sprzeciwiamy; natomiast wierzę, że tancerze znaleźli swoją przestrzeń w tym spektaklu i że ich obecność jako artystów bardzo ten spektakl wzbogaca.

Wioletta Chodowicz (Turandot)
Choć śpiewam partię tytułową, powiem przewrotnie, że dla mnie Turandot nigdy nie była główną postacią kobiecą tej opery. Przygotowując się do mojej drugiej już inscenizacji mam wciąż poczucie, że to Liù jest kluczową kobietą w tym dziele. Przy tej produkcji naszła mnie też refleksja, że te postacie są jak dwie strony jednej monety – uzupełniają się. Turandot nie istnieje bez Liù – bez jej ofiary, bez jej śmierci, bez jej poświęcenia. To dzięki Liù w Turandot dokonuje się przemiana i może ona doświadczyć tego, czego nie znała i przed czym się broniła – czyli miłości. Puccini jest oczywiście ulubionym kompozytorem wszystkich kobiet, a szczególnie sopranów, bo też kochał te głosy. Portrety kobiet rzeczywiście kreślił w mistrzowski sposób, znał je. W tej operze, poprzez zestawienie tych dwóch postaci, portret kobiety staje się pełny.

Agnieszka Kuk (Turandot)

Turandot to oczywiście moja ukochana i wymarzona partia, taka, z którą człowiek się identyfikuje. Wierzę, że do jej śpiewania trzeba się urodzić – jeśli nie czujesz w sobie, że to jest partia, która cię porywa, która dodaje ci skrzydeł i po zaśpiewaniu której czujesz się dobrze, to nie powinieneś po nią sięgać. Jest to niesamowite katharsis, oczyszczenie w sferze emocji, które niosą głos. Głos, który zostaje wtłoczony w monumentalną orkiestrę – nie ma Turandot bez tego monumentu, który budują orkiestra i chór. Także Liù jest częścią Turandot – częścią emocji, które w sobie odkrywa. Spojrzenie, które wymieniają między sobą Turandot i Liù, i to wniknięcie w emocje drugiej kobiety, odmieniają serce głównej bohaterki. Jak wspominałam, Turandot nie istnieje bez zespołu chóru i bez orkiestry; tak naprawdę to, czy Turandot nam się zaśpiewa dobrze, czy źle, zależy od naszego maestro. Na szczęście mamy tutaj opiekuńcze skrzydła, które potrafią współodczuwać te emocje, a jednocześnie kontrolować balans. To jest niezwykle trudne zadanie i tylko najwięksi dyrygenci oraz najlepsze sceny operowe mogą się podjąć takiego wyzwania. Wystawienie takiej opery to niełatwa rzecz – nie tylko pod względem realizacji. Trzeba mieć także zespół, który potrafi to unieść; jestem dumna z tego, że jestem częścią takiego zespołu. […] To wielka duma i wielkie szczęście, że mogę być maleńkim elementem tego wszystkiego, pracować w tak wspaniałej atmosferze, i po raz kolejny odkrywać tę postać na nowo. […] Ona jest kobietą, która zyskuje ludzkie oblicze. To nie jest Turandot, której się nie lubi – mam nadzieję, że publiczność poczuje, że ta kobieta ma serce, tylko bardzo potrzebowała kogoś, kto to serce odkryje i odnajdzie te prawdziwe, czułe uczucia w na pozór zimnej Turandot.

Dominik Sutowicz (Kalaf)
Zawsze marzyłem o zaśpiewaniu partii Kalafa i dzięki uprzejmości Dyrekcji Opery Krakowskiej mam okazję spełnić to marzenie. Pan dyrektor [Tokarczyk] mówił, że mam opowiedzieć o rubatach, których rzeczywiście w tej partii jest dużo, a każdy moment naszej dekoncentracji doprowadza do tego, że już jesteśmy za późno! [śmiech] Sukces muzyczny tej opery w dużej mierze spoczywa na barkach kierownika muzycznego – mamy tak bogatą orkiestrę, tutaj trzeba być naprawdę mocno skupionym. Agnieszko, zakończyłaś, mówiąc o lodowatym chłodzie, a ja bym jednak zakończył miłością – w tej operze miłość zwycięża i to jest piękne.
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